Rok IV. 


Bt (6 hal) 


*r Krakowie j Podgórzu miasisomaia 
1K. 40 b. 


sz odmomania do domu dopłaca sią 
30 halerzy. 


Ka praminayi mi a K. 15a. 


midsięcznie, 


REDAKCYA I ADMINIBETRACYA: 
Kraków, wlica Zaciana 1. 7. "Telefon 513, 
Mkspedycya w drukarni Józafa Finchera, 


ill 


Kraków-Podgórze, czwartek 12 lipca 1906 


NINY 


Radaktor naczelny: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Wydanie poranne. 


Nr. 188 


OGŁOSZENIA 
za wiarsx palilu 16 hal, ra katdy 
następny raz 19 hal, drobna ogła 
szonia po 4 hal. od wyrazu (minimum 
KO hal). Nadasłana za wiersz petito 
hal., agody na każdej utronie 
MNS E ERE ar 
ja tysiąc. 

Inseraty prowadzi w swoim zarządzia 
p. Maryna Hupozya 
Administracya »NOWIN< Zacisza 7, 
ad 9—1 w poł. i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów sklad i ekapadycya 


0 4 lm DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH AGENCYA SOKOŁOWSKIEGO 


asat Hausmuna 2. 


Wiadomości ustnie, TEET 
muje redakcya (telefon 518) od godz. 7 rano de 
godz, B wiaczorem. Rękopinów nie zwraca się. 
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„Nowiny“ wychodzą codziennie. — Cena numeru 3 ct. (6 h.) — W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy. 


Ż Warszawy. 
(Strajk kolajowy. — Bandytyzm. — Popłoch 
w Saskim ogrodzie, — Tępienia policyan 
tów. Tajemnicze aniknięcie panienki. — 
Napady na sklepy womopolowe. — Nowy 

gwat mankietników.) 

Znowu więc grozi nam strejk kolejarzy 
na kolei warszawsko wiedeńskiej, Przybie- 
rze on zdaje się wiclkio rozmiary, gdyż 
zarówno urzędnicy jak rohotnicy kolejowi 
są rozżaleni opornem stanowiskiem zarzą- 
du kolei, w sprawie ich żądań, natury e- 
konomicznej. Żądania te są następujące: 

„Zmniejszenie dnia roboczego 2 10 i pół 
godzin na 9 godzin; podwyższenie dzien- 
nej płacy z 75 kop. na rubla; korzystanie 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej i zapomóg 
w razie choroby w wysokości połowy 
normalnego zarobku; bilety wolnej jazdy 
dla pracownika i jego rodziny, ludzkie 
obchodzanie się z robotnikami i niestoso: 
wanie wyrazu pty“; usunięcie systemu 
protekcyjnego przy awansach, wreszcie u- 
przednie wymówienie pracy. 

Bandyci grasują dalej bezkarnie po mie 
ście. Codziennie nolują warszawskie dzien- 
niki szereg faktów. Wspaminają tylko o 
najzuchwalszych, ha pamniejsze przestały 
już robić wrażenie. | tak np. przed trze- 
ma dniami do składu kawy „Pluton“, 
przy ulicy Leszno nr. 33 weszło dwóch 
ludzi, ż których jeden zajął stanowisko 


przy drzwiach, a drugi przyłożył kasyerce 
NZ 


HENRYK D) BRISAY 


KORSARZZ GOA 


—— 


„Dziwaczna kistorga! rzekł, zapalając 
cygaro, kapitan Ashman, bohater oslatniej 
wyprawy do bieguna. 

Ale zanim zacznę czytać wam opowia- 
danie, jakie znalazłem w okrętowych do- 
kumentach, a którego autentyczność jest 
niewątpliwą, muszę opowiedzieć niezwy- 
kle okoliczności, w jakich ten dokument 
dostał się w moje posiadanie. 

Było to w r. 1878 podczas mojej po- 
wtórnej podróży na statku Discovery. By- 
liśmy zmuszeni przezimować, więc chcąc 
rozerwać moich ludzi, woziłem ich na po- 
lowania sankami, ciągniętemi przez psy. 
Olóż, pewnego dnia, w czasie polowania, 
gdy upłynęło już przeszlo dwadzieścia go- 


p. Makowskiej rewolwer ds głowy z żąda- 
niem wydania kasy, Rahusie nie wiele się 
ohłowili, przed chwilą bowiem wpływ 
dzienny zabrał inkasenta, w kasie nie zo- 
stalo więcej jak 5 rubli w monecie zda- 
wkowej. 

Szczególnie umiłowali bandyci ul. Długą. 
Przed kilku dniami napadli tam na mie 
szkanie dyr. Flauma, wczoraj nawiedziła 
znowu banda oprysztów dom p. Jasińskie- 
ga przy tejże ulicy pod Nr. 28 Na scho- 
dach spotkali p. Samborskiega, administra- 
tora domu, który szedł właśnie do p. J., 
aby oddać mu zainkasowane rb. 700 ko- 
mornego i pieniądze te mu odebrali, po- 
czem włargnęli za nim do mieszkania p. 
J. i zażądali otwarcia kasy, Pod groźbą 
browningów p. Jasiński oddał rabusiom 
całą posiadaną w kasie gotówkę w sumie 
okolo 25.000 rb., poczem bandyci uciekli. 
Bandyci w liczbie 12 byli w średnim wieku 

Dwa dni temu powstał wieczorem w 
ogrodzie Saskim wielki popłoch. Wywołał 
go jakiś rzezimieszek, który prawdapodo- 
bnie dla ułatwienia sobie sposobności do 
operowania cudzych kieszeń, zaczął wna- 
sié alarmujące okrzyki, 

Na krzyk: „łapaj*, „trzymaj“, „strze- 
lają“ — tłumy ludzi, wśród nich i ofice- 
rzy, skierowały się w zamieszaniu do bram 
wejściowych. Nim zdołano się przekonać, 
kto był sprawcą wypadku, wiele kobiet 
upadło i omal nie zostało stratowanych 
przez Hum. Największy ścisk był przy bra- 


dzin, jak opuściliśmy statek, nagle zasko- 
czyła nas śnieżna zawieja, tak zwana w 
naszym języku „blizzard“, powiadam wam, 
zawierucha, ca sią zowie! Nic, tylka tło- 
cząca biała ściana. Chwilami są to jakby 
pióra, to znów jakby kawały potluczonega 
lodu, lub miliardy ostrych igiel. Śmiać 
mi się chce, gdy słyszę, jak nasza mlo- 
dzież mówi w dzień śnieżny: „Ha! piękna 
Śnieżyca, kapilanie!* Niech tam idą, a 
poznają co to jest.. Ale to nie należy do 
naszej historyi. 

Otóż, kiedy „hlizzard” trochę się uspo- 
koił, posłałem Freda Frencha, cieślę, aby 
się wdrapał na „tceberę* (góra lodowa) i 
rozejrzał trochę po okolicy, bo nia wie- 
działem gdzie jesteśmy. 

W godzinę potem wrócił i rzekł: 

— Hej, kapitanie, to nie jest rzecz 
zwyczajna... widać okręt. 

— Wojenny okręt ? 


mie od Żelaznej Bramy. Tu mówiono na- 
wet o ranieniu kilkunastu ludzi. Czy nikt 
poważniejszym kontuzyom nie uległ, nie 
zdołano dotąd stwierdzić. 

Drużyna bojowa P. P. S., i innych par- 
tyj socyalistycznych tępi policyantów od 
chwili pogromu białostockiego z wielką 
zawziętością, Dotąd zabito 7 rewirawych, 
6 strażników starszych, 10 policyantów i 
slrażników ziemskich, 2 podoficerów i 2 
szeregawców Żandarmeryi, oprócz lego zaś 
zraniono 2 kozaków. 

Opowiadają tu sobie o ciekawej, ro- 
mantycznej przygodzie. W naszych cię- 
żkich czasach, rzeczy takie należeć zaczy- 
nają do coraz większych osobliwości, więc 
o niej wapominam. Przed dwoma laty 
młody, przystojay O-ski dawał lekcye w 
domu państwa B. małemu ich synkowi, 
gdzie oprócz malca znajdowała się 17-le- 
tnia ich córka. Podczas tych odwiedzin 
młodzieniec swoją inteligencyą i elegan- 
ckieni manierami zajął panienkę. Osta- 
tecznie młodzieniec zmuszony był do 
przerwania awej nauki... lekcye skończyły 
się, lecz obraz młodzieńca pozostał w ser- 
cu dziewicy, która na wszelkie perawazye 
rodziny pozostała głucha. Onegdaj brat 
jej, otrzymawszy z banku 800 rubli, scho- 
wał pieniądze do kasy ogniotrwałej. Na 
drugi dzień młoda panna zniknęła hez 
śladu. Nikt nie mógł udzielić objaśnień, 
dopiera po chwili zagadka została rozwią- 
zana, gdy p. B. zauważył brak z kasy 


— Tak, kapitanie, nie o całą milę, w 
stronie zachodniej. 

Spojrzałem na bussolę i moje kompasy, 
wystawione na działanie promieni tego 
wielkiego, białego słańsa, które jest knię- 
Łycem, a który wydaje się tam w górze, 
jakby jakaś masa lodowa i, słowa hono: 
ru, osłupiałem. 

Było to coś niepojętnega: alba moje 
narzędzia się popsuły, albo ja niedobrze 
im się przyjrzałem, alba French zwaty- 
owal. 

Ponieważ jednak zbliżaliśmy się do o- 
gromnej góry lodawej, która miała ksztalt 
wieloryba, French rzekł jeszcze. 

— Uważasz, kapitanie, jak wejdziemy 
tam wysoko, sam zobaczysz okręt. 

Mówił z taką pewnością, że zdjęła mnie 
ciekawość. 

Wyprzedziłem trochę moją małą gro- 
madkę i wielkimi krokami wdrapałem się 


NYWANY PERSKIE, KILIMY, PORTYERY 


LJ Dr. Nieć i Ska, Kraków, "Rynek gł. 25, (gmach Banku galic.), 
wa BD" Największe składy. -3af BF" Najniższe ceny. 


2000 rb. Udano się natychmiast do zna-, 
jomych na poszukiwania, lecz jak dotąd; 
bezskutecznie. Według przypuszczeń ro- 
dziny, tajemnicze zniknięcie ma ścisły 
związek z dawną miłością. 

Napady na sklepy monopolowe są na 
porządku dziennym. W sobotę zaszły dwa 
wypadki najścia na sklepy monopolowe. 
Około godziny 6-tej wieczorem do sklepu 
w domu nr. 101 przy ul. Pańskiej przy- 
szło pięciu młodych mężczyzn i grożąc 
rewolwerami, zabrało okało 80 rubli. 

Q tej samej porze pięciu mężczyzn, u- 
zbrojonych w rewolwery, wiargnęła do 
sklepu w domu nr. 37 na Nowolipiu i, 
grożąc pomocnicy aprzedawczyni, zabrało 
okolo 80 rubli gotówką, za 5 rubli wódek 
oraz za 10) rubli marek atermplowych i 
weksli. 

„Kuryer Warszawski* donosi o nowym 
napadzie mankietników na parafię w Ra- 
dzyminiu. Przywódca sekciarzy, Kowalski, 
przybył tam i zaraz po jego przybyciu w 
ubiegly poniedziałek zbrojni mankietnicy 
napadli na dwór, w którym zamieszkiwał 
ksiądz prawowiłty, pobili go i wziąwszy na 
furmankę, chcieli uwieźć do znajdujących 
się w lesie pod Radzyminem uzbrojonych 
sakciarzy, obiecując mu, że będzie powie- 
szony. Kaplan zdecydowawszy się na krok 
anergiczny, oświadczył im, że ma rewol- 
wer. Na tę pogróżkę czterech mankietni- 
ków uciekło, a dwom pozostałym, zagro- 
ziwazy również, kazał jechać z powrotem 
do awoich, ca też uczynili, Zawiadomieni 
o wypadku mieszkańcy, jak kto mógł, po- 
biegli do lasu i rozpoczęła się bójka, za- 
kończona ucieczką sekciarzy, 


Z KRAJU. 


Nlepotomice. (Poświęcenie sokolni). Dnia 
15 b. m. odbędzie się w Niepołomicach u- 
roczysta otwarcie i poświęcenie nowo wybu- 
dowanej aokolni, połączone z ówiozaniami gi- 
mnastycznemi druhów oraz z fcstynem 

Uroczyatokć, która się odbędzie bez wxlę 
dn na pogodę, zapowiada się bardzo do 
brze. 


Wadowice. Majówka słraży ocholmiczej 
odbyła się w sąsiadnim lasku 8 b. m. przy 
udziale leznych uczestników, Bawiono się o- 
choczo kilka godain. Tego rodzaju zabawy 
przydałyby sią ezęściej, gdyż mogą sią przy- 
czynić „do złagodzenia niesnasek i kłótni o- 
sobiatych, których w naszej mieścinie bez 
liku. 

Przemyśl. (Zlo? sokołi). Zlot sokolów o 
kręgu V przemyakiego odbył się w niedsie- 
lę B b. m. i mimo niepogody udał się pod 
każdym względem. Uroczystcid rozpoczęła 
sią w nabotę wieczorem zebraniem towarzy 
ekiem na cześć licznych gońci i drużyn ao- 
kolich. Szozególnie owacyjnie przyjma 
5 dolegatów Sokoła warzzawskiege, W nie- 
dzielę wczesnym rankiem odbyła się na bol- 
akn próba Świczeń, o Il zań masa polowa 
z kazanjem, które wygłonił ka, Mumidlow 
ski. Punktem kulminacyjnym były ćwiczenia 
ua boisku, które mima ciągłega denzczn wy- 
padły imgonnjąco, w obecności bardzo lics 
nia zebranej publiczności. Uroczystość zakoń- 
czyła się zabawą towarzyską w gmachu „Bo- 
kola“. 


Camorra neapolitańska. 


Telegramy doniosły o sirasznem mor 
derstwie popełnionem na pewnym adwo- 
kacie i jego żonie. On zginął w miejsco- 
wości podmiejskiej Torre del Greco, ją zaś 
w tym samym dniu zamordowano we wla 
anym jej domu w Neapolu. Wypadek wy- 
wołal wielkie w całem mieście wrażenie 
Policya wnet wpadla na ślad, że zbrodnia 
byla znów dziełem „Camorry*. 

Dziwna to organizacya — owa Camorra; 
najdziwniejszem zaś, że może cna istnieć 
w XX ym wieku, w państwie uporządko- 
wanem, którego rząd stara się o utrzyma 
nie ladu, opartego na zasadach sprawiedli- 
wości i bezstronności i z zadania tego do- 
brze się wywiązuje. 

Camorra jest to jakby rząd oddzielny, 
istniejący obok rządu państwowego; „wy 
mierzać sprawiedliwaść temu, kta na to 
zasługuje, — krzywdzić tego, kto zawini“ 


— oto hasło Camorry. Na pozór zdawalo- 
hy się, że. działalność, oparta na takiem 
haśle, nia może być nikomu szkodliwa ; 
praklyka dowodzi czego innego: pojęcie 
zarówno sprawiedliwości i krzywdy jest 
bardzo elastyczne, gdy zaś rozwija się ano 
w cieniu tajemnych podziemi, musi uledz 
spaczeniu: W praktyce zalem rządy Ca- 
morry są rządami samowoli, gwałtu zbro- 
dni i morderstwa. 

Przyjrzyjmy się pobieżnie orpanizacyi i 
działalności Camorry. Przedewszystkiem hi- 
je w oczy fakt, że Camorra neapolitańska 
pod względem swej działalności aoi w 
blizkiem pokrewieństwie z warszawskimi 
i niewarszawskimi anarchietami-komunis- 
tami. Cel jeden i ten sam: rozbój: tylko 
sposoby działania nieco odmienne. 

Zbiera się, albo raczej dawno zebrało 
się grono ludzi, nie mających nic do stra- 
cenia. a pragnących żyć dostatnio bez pra- 
cy. Od czegóż kupcy, przemysłowcy ? Gro- 
no owo nakłada na nich podatek, aby zaś 
otumanić szerokie warstwy ludności, wy- 
stepuje jako „karząca ręka sprawiedliwa- 
ści*; szulernie, domy nierządu — to gló- 
wne źródła dochodów Camorry. 

Upatrzoną ofiarę Camorra zawiadamia 
uprzednio, że wyznaczył ma nią taką, a 
laką sumę, tytulem podatku lub katy. Co 
do szulerń i tym podobnych zakładów, 
trzeba przyznać kamorzystom, że prowa- 
dzą ścisły rachunek i nie żądają nigdy 
więcej nad ustanowiony z góry procent od 
dochodu. Ą 

Biada temu, ktoby się oparł nakazowi 
Camorry; naraża się na karę,"która w ko- 
deksie organizacyj bywa rozmaiła: zeszpe* 
cenie twarzy szkłem lub brzytwą, popa- 
rzenie kwasem palącym, wreszcie śmierć. 
Wyraki śmierci wykonywana są tylko przy 
pomocy noża; kamorzysta, wstępując da 
związku, przysięga, że nigdy bronią palną 
posługiwać się nie będzie. Ta okoliczność 
w niższych warstwach ludu otacza kamo- 
rzystów pewną aureolą bohaterstwa, Nie 
działają oni z zasadzki, lecz stają oko w 
oko przeciwnikowi, a są przytem tak dra- 
biazgowi w wykonywaniu wyroków śmiar= 
ci, że mają w tym zakresie trzy stopnio= 
wania: pchnięcie w brzuch, piersi Inb 


na „górę“. Gdy już byłem na szczycie, 
nie mogłem się powatrzymać od krzyku. 

French miał słuszność. Nie o całą milę 
od nas znajdował się w samej rzeczy o- 
kret. 

Zacząłem pędzić ze wszystkich sił ku ta 
jemniczemu słatkowi. W miarę, jak się, 
zbliżałem, zdumienie moje wzrastało 

Co za cudaczny statek miałem przed o- 
czami? Przód przypłaszczany i jakby za- 
padnięty, tył zaś przedstawiał wyniosłość 
niepraktykowanej wysokości. Zaręczam wam 
że w tej chwili nie czułem zimna, Nie 
codzień spotyka się coś podobnego. 

Gdy przybyłem do stóp okrętu, pomi- 
mo warstwy lodu, jaka go pokrywała, 
mogłem rozpoznać, z jakiego radzaju sta- 
tkiem mam do czynienia. Ale tajemnica 
była ciągle ciemną. To bowiem co mia- 
łem przed oczami było bezzaprzeczenia 
małym żaglowym statkiem 1... Hiszpańskim, 
portugalskim czy holenderskim, dokiadnie 
nie wiedziałem — ale tego tylko byłem 
pewny, że cieśle, którzy strugali tę łupinę, 
musieli już umrzeć dwieście lat temu. 

Opanowało mnie gorące pragnienie da 
stania się na pokład. Chwyciłem siekierę 
Frencha i zacząłem żłobić schody w lo- 
dzia. Hop... Hop !.. Jeszcze jedno silne 
uderzenie i olo jestem na pomoście... Mo- 
żuaby rzec, że ten statek jest wyknty z 


hiałego marmuru. Wszystko doskonale sią 
odznaczała: pokład, maszty, strzelnice, 
wejście do kajut, pokoje, baryera... 

Jednak śnieg płata nam częsta dziwne 
figle — możnaby naprzykład przysiądz, że 
jokaś postać ludzka siedzi skulona u ałe- 
ru! To było dosyć ciekawe. Jak zgaduje- 
cie zapewne, nie namyślalem się długo, 
lecz zacząłem się wdrapywać na pokład 
okrętu... Wkrótce znalazłem się przy sa- 
mej baryerze., Był tu stos nagrotnadzo- 
nego śniegu i lodu, który nie wiem, jakim 
sposobem się tam dosłał. Uderzyłem w 
niego z całej sily siekierą. Wszystko ru- 
nęła z wielkim trzaskiem, paczem przy 
świetle księżyca dojrzałem w zawalonym 
lodzie błyszczący złoty łańcuch, pierście- 
nie, srebrne obręcze, a z pośród tego 
wszystkiego zaczęły występować rzeczy 
straszne, nie tak białe, jak śnieg, i kiero- 
wały się prosto na mnie. 

Były to kości szkieletu. 

W ciągu mojego życia hyłem nieraz 
świadkiem scen okropnych, ale na ten wi- 
dok krzyknąłem przeraźliwie i stoczyłem 
sig na dół pomiędzy moich majtków, któ- 
rzy usiłowali otwarzyć drzwi do kajuty. 

Moi ludzie dali mi się napić kieliszek 
wódki; przyszedłem trochę do siebie i a- 
powiedziałem im, co widziałem. 

Pattison i Jelfey paszli to zobaczyć; gdy 


pawrócili, przynieśli ze sobą głowę poczci- 
wca, jego łańcuch, zegarek i kolczyki, 

Zawatydziłem ich i kazałem im odnieść 
wszystko na to samo miejsce, w którem 
to znaleźli, 

Moi ludzie wzięli się zaowu do przerwa- 
nej czynności. Po kilku silnych uderze- 
niach żelaznym drągiem, wymierzonych w 
odpowiednie miejsce, zawiasy ustąpiły z 
wielkim hałasem, ale tak smutnym, że 
wydawał się jakby jakaś skarga. W tej 
samej chwili na nasze twarze wionął silny 
pęd powietrza. To powietrze wydała nam 
się jeszcze zimniejsze od tego, jakiem ad- 
dychaliśmy  datychczi Najprawdopoda- 
bniej różnica taka nie istniała, może na- 
wet było cieplejsze, ale gd już ma 
podnieconą wyobrażnię.. Zapaliliśmy ogro- 
mne pochodnie; pomimo, że włosy atały 
mi dębem na głowie, a nogi dygotały 
podemną, zacząłem pierwszy schodzić pa 
drabinie, nie chcąc okazywać strachu wo- 
hee moich ludzi, 

Natrafiliśmy na kwaterę wojskową. Znaj- 
dawała się tam broń różnorodna, grube 
sznury, pogniłe meble, połamane lawki, 
skrzynie, które Fred French w jednej 
chwili pootwierał. Zawierały one trochę 
łachmanów. karty do gry i kilka butelek, 
w których było jeszcze trochę płynu; ka- 
zgłem adłożyć je na hok. Okazało się po- 
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głowę. W wyroku zawsze jest dokładnie 
oznaczany rodzaj pchnięcia i kamorzysta 
sumiennie" ga wykonywa. 

Kamorzysta zjawia się w szulerni, u 
nupca, gdziekolwiek wreszcie i żąda uiszcze- 
kia podatku lub kary. Pytają go o legity- 
macyę. Gdy ta okaże się wysłarczejącą, 
podatek wpływa bez oporu. 

Czasami jednak kamorzysta spotyka się 
z odmową. Wowczas dokonywa „formal- 
ności": ruchami szybkiemi, w pewnych ad 
stępach czasu, rzuca o ziemię kapelusz, co 
fa mię parę kroków w tyl, podkręca wą- 
sa, podciąga spodnie — ta ostatnia mani- 
pulacya jest objawem ostatecznego wyzwa- 
nia — dobywa noża i — rozpoczyna się 
walka, w której kamorzyata góruje nietyl- 
ko zręcznością, ale i pawnością siebie, ba 
wie, łe w razie przegranej, stu innych 
poraści go niezawodnie. 

W przybytkach rozpusty i gry, kamo 
rzyści cieszą się wielką powagą: rozstrzy 
gają spory, łagodzą zwaśnionych, bronią 


„pokrzywdzonego* właściciela Jaskimi, o 
ile ten wnosi punktualnie podatek do Ca- 
motry. 


Pieniądze wyegzekwowane sklada się 
„nnczelnikawi*, Ten co tydzień rozlicza 
się z członkami, piastującym: rozmaite „ga- 
dności* i mającymi odpowiednie działy w 
zysku. Nie zdarza się nigdy, aby egzeku- 
tor część łupu zatrzymał dla mabie Wie 
on dobrze, iż w podobnym wypadku, n 
wałanym za „zdradę“, czeka go niechy 
bnie najstraszniejsza kara. 

Organizacya Camorry jest bardzo skom 
plikawana; czlonkowie dzielą się na dwie 
klasy, mają swoje „cyrkuły*, swoich „so- 
juszników* 1 rozmaitych zwierzchników, 
powoływanych drogą wyboru. Na czele 
stoi „capintesta" — naczelnik, pan nieo- 
graniczony życia i śmierci całega Neapolu 
1 okolicy. 

Myliłby się, ktohy przypuszczał, że do 
Camorry należy motloch najniższy. W jej 
szeregach znaleźć można adwokatów, leka- 
rzy, ba — nawet posłów parlamentu. 
Zhrodnia sknła ich w jedno ogniwo, a ol- 
brzymia organizacya zapewnia im, przy 
najmniej do czasu, bezkarność, bo nawet 
rząd [ED niema dość siły, aby 


wytępić tego raka, toczącego organizm pu- 
bliczny. 


Wojna ełowa 


serbsko-austryacka, 


Od półtora już roku ciągną się niepo- 
rozumienia Austryi z Serbią, a datują się 
od chwili 
swego silniejszego sąsiada, w sprawie za- 
mówień dział i amunicyi w austryackiej 
fabryce Skody. Stosunki odtąd były ciągle 
naprężone, a oliwy do ognia dołala Ser- 
bia przez zawarcie unii cławej : Bułga- 
ryą, unii, krzywdzącej w wielu punktach 
przemysł  nistryacko-węgierski.  Następ- 
stwem tego kroku było zerwanie pod ko- 
niec lutego przez Austryę stosunków dy- 
plomatyczpych z Serbią, i zamknięcie gra- 
nicy dła importu serbskiego. Trwała ono 
miesiąc, a zmusiło Serbię do ustępstw i 
zmiany żądanych artykulów w unii clo- 
wej z Bułgaryą. Zawarto na razie traktat 
prowizoryczny, który miał dopiero sla- 
nowić podstawę do dalszych rokowań i 
opracowania formalnego traktalu handlo- 
wego, 

Tymczasem Serbia zachowywała się co 
raz oporniej, a ostateczna jej odpowiedź 
była tak wymijająca, że doprowadziła do 
ponownego zerwania stosunków handlo- 
wych i zamknięcia granicy serbskiej w d. 
7 b. m. 

Rząd serbski odmówił mianowicie zniż- 
ki cel dla 11 najważniejszych artykułów 
eksportu auatryackiego, a rownież stanow 
czo zastrzegł się, że nie przyjmuje ża- 
dnych zobowiązań na przyszłość co do 
zamawiania w Austryi dział i amunicyi, 
Upór i atanowczość Serbii w odrzuceniu 
żądań aus'ryackich należy tłómaczyć tem, 
że rząd serbski liczył podobno na poper- 
cie Węgier. Tymczasem r”ąd węgierski o- 
kazal się z austryackim zupełnie solidar- 
nym. Tak więc Serbia musi obecnie pa 
nosić wszelkia następatwa 2  zaostrzonej 
aytuacyi. A następstwa te dla małej, ubo- 
giaj Serbii mogą okazać mię bardzo przy- 
kre. 


gdy Serbia odmówiła żądaniom 


I 


|w mieście? 


Lrtnie miesiące są dla eksportu serb- 
skiego rozstrzygające. Na granicy serbskiej 
stoi obecnie 40 fysięcy bydła, dla których 
niema zhylu. Ćzterdzieści tysięcy bydła 
wzeba żywić nieużytecznie, co rujnuje 
handlarzy serbskich. Wkrótce rozpoczyna 
się też zbiór śliwek, owsa i ryżu i znowu 
dla nich będzie zamknięty targ wiedeń- 
ski, jedyne pole zbytu. Wywożenie bydła 
do innych krajów n. p. Włoch jest na ra- 
zie dla Serbi niemożliwe, bo wprost by 
się nie opłacało, a przytem zbyt tam trze- 
haby dopiero wyrabiać. 

Natemiast przemysł austro-węgierski 
mežs ponieść z tego zatargu tylko nie- 
znaczne szkody, a zamknięcie granicy serh- 
skiej może się tylko odbić częściowo na 
korsumentach. 

Inicyator wałki cłowej z Austryą, pre- 
zydent gabinetu serbskiego Nikola Pasić, 
znajduje się obecnie w położeniu bez 
wyjścia i prawdopodobnie przypłaci swój 
zapał do walki z sąsiedam — dymisyą .Nie 
ulega howiem wątpliwości, że Serbia musi 
w końcu ustąpić, zaś hr. Gołuchowski z 
Pasić'em nie zechce się układać. Serbia 
namnażyła mu już niejednokrotnie zhyt 
wiele kłopotów. (es) 


Go słychać 


Kraków 

12 lipos. 
KALENDARZYK. 

Driś we czwartek Henryka, — Jotro w 
piątek Małgorzaty, — Pojutrze w soboto Bo 
nawentury. 

Czwartek. 

Teatr miejski: „Wertter', opara w 4 
akt, Maszenel'a. (Po Bzy, nowość!) 

Teatr ludowy: „Kiliński 

Przedstawimia w toatrza 
w parku krakowskim, 

gm 

Biskup X. Nowak wyjechał wczoraj wrar 
x biskupem tarnowaki:m dr. Wałęgą do us- 
drojowieka Riasingen. 


„Rozmaitońci* 


tem, że hyło to wino Madera; podobne- 
go wina w życiu awojem nie piłem. 

Zostawilem majtków, aby się dzielili tą 
spuścizną, a sam dotarłem do kajuty ka- 
pitana. 

Panował tam straszny nieład, jakby po 
zaciętej walce. Na stole, który się jeszcze 
jakoś trzymał, leżała otwarta wielka księ- 
gu okrętowa. Chciałem przeczytać rozpo- 
czętą stronę, którą miałem przed oczami ; 
nasunęła mi ona myśl, że pisanie jej mu- 
siało być nagle przerwane. Nie dałem je- 
dnak rady, gdyż była pisana w języku 
portugalskim. Wyczytałem z niej tylka 
nazwę okrętu, jego kapitana i miejsce 
p:zystani. Byla to la Barroca z Goa, ka- 
pitan nazywał się Wilhelm Castor. 

Zabrałem książkę z zamiarem dania do 
przetłómaczania dziennika, skoro tylko 
wrócę do kraju. Jedna rzecz jednak dzi- 
wiła mnie bardzo, to jest, że na całym 
okręcie nie było ani jednego więcej szkie- 
letu. Czy zatem poczciwy sternik sam je- 
den tylko pozostal na okręcie, aby go pil- 
nować? 

Chcąc mię przekonać, czy majtkowie 
spełnili mój rozkaz, wszedłem znów na 
pokład. Wszystko leżało na miejscu, ale 
przy tej sposobności spostrzegiem coś na- 
wego, czego nie zauważyłem w pierwszem 
mojam przerażeniu, Była to ręka starego 


Krakowianka, == tzda,mieczna r, Adam Piasecki 


czekola 
== na sposób szwajcarski własny 


Partugalczyka, przywiązana do rudla i z'a- 
mana przy samej pięści, 

A więc czławiek ten umarł przy eterze, .. 
Więc statek płynął i stary byl na nim 
sam jeden... Dlaczego ? 

Teraz już opanowała mnie ogromna cie- 
kawość. To też zaraz po powrocie na Dis- 
covery, ponieważ nasz doktór okrętowy 
posiadał gramatykę i słownik portugalski, 
wziąłem się do nauki tego języka. Pracc- 
wałem gorliwie podczas długich zimowych 
nocy, aby módz jaknajprędzej przetłoma- 
czyć księgę okrętu Barroca. Po ośmiu mie- 
siącach moja praca ;była na ukończeniu ; 
proszę wziąć pod uwagę, że język był sta- 
ry, z przed dwustu lat, co zadanie moje 
bardzo utrudniało. 

Oto jest tłamaczenie dziennika, o ile 
zdołalem go odczytać. Rozumie się, opu- 
ściłem sam początek, który zawiera ra- 
chunki, opisy spotkania okrętów, różne 
handlowe sprawo:dunia, które nie są cie- 
kawe. Podaję wam tu tylko okropne za- 
kończenie*, 

Kapitan Ashman rozłożył przyniesiony 
ze sobą rękopis i zaczął czytać następują- 
cy dziwny usięp z tego „dziennika okrę 
towego", który byl zarazem „spowiedzią * 
właściciela Barroki. 


rob 


Na statku „Barroca“. 

B go czerwca 1690 r. — Barroca na- 
prawiona. Puszczam się znow na morze i 
będę krążyć akolo wybrzeży Siamskich. 

2-go lipca. — Pomimo gęstej mgły do- 
strzegłem dziś rano płynący pomiędzy wy- 
spami Malajskiemi duży okręt, który, jak 
mi się zdawała, posuwał się dosyć pawoli. 
Po jego budowie rozpoznałem, że to o- 
kręt holenderski. W jednej chwili byłem 
przy nim. Gdy spostrzegłem, że jestem od- 
dalony od niego na strzał z pistoletu, wy- 
puściłem na niego kule z wszystkich dział 
jednocześnie. 

Miałem zamiar przysunąć się do same- 
go statku i wskoczyć na jego pokład z 
całą moją załogą. Wydałem rozkaz ofice- 
rom, aby natychmiast kazali wszystkim 
moim ludziom wchodzić na pomost. Ka- 
załem jednocześnie apuścić wszystkie haki 
kolwicy. W chwili, gdy już mialem go za- 
czepić, nieszczęście chcialo, że j: den z mo- 
ich poruczników, który dowodził strzelnicą 
znajdującą się pod spodem akrętu i który 
mie wiedział jeszcze o moim zamiarze, 20- 
baczył przez otwór w s'rzelnicy, że okręt 
nieprzyjacielski znajduje się bardza blisko 
mojego : nie przypuszczając, abym ja chciał 
na niego się dostać, pomyślał, że ta błąd 
sternika i w tem mniemaniu kazał zmie- 
nić kierunek rudla. (C. d. n.) 


Adam Piasecki 


Kraków, Długa 1. 10, 


Największy wybór cukrów i czekoladek meca poryańska L 2 (Hotel Drezdeńsk). 


Budowa skrzydła magistratu w dziudziń: 
cn gmachu magiatrackiego już się rozpoczęła. 
Wstępne roboty ograniczają się na razie do 
kopania dołów na fundamenty i zburzenia 
wstrętnej szopy drewnianej w dziedzińcu, 
która słażyła za balę linytacyjną, dla Byrze- 
daży przedmiotów zajętych przez aekwestra- 
torów miejskich. Również zburzoną będzie 
atara rodera boczne, mieszcząca dotąd wy 
dział wojskowy. 

Elektryczne oświetlenia krakowskiego 
dworca. Roboty około oświetlenia elektry- 
tzn.ścią krakowskiego dworca kolejowego 
już są w pełnym toku i w najbliższych 
dniach będą ukończone. Inutalacyg przewo- 
dów elektrycznych i włączenie ich do sieci 
elektrowni miejskiej przeprowadza jedna z 
frm wiedeńskich, 

Z teatru krakowskiego. Wtorkowa przeł- 
xtuwienie nie starzejącej się operetki Offenba- 
cha „Piękna Helena“ wypełniło widownię do 
ostatniego miejsca. Tytułową rolę Heleny 
wykonała p. Miłowaka, i o jej kreacyi zby- 
tecznem by było pisać, Menelansa, za azeze. 
rym, choć może nia jednostajnym humorem 
grał p. Kosiński, Wybornym Kalchasem był 
p- Bogncki. Agamemnon w wykonaniu p. 
Kratochwila był trochę za sztywny. W roli 
Achillesa przypomniał? sią nam zawsze inte- 
resnjący p. Paszkowski. Osobna wzmianka 
należy się pp. Kocourkowi i Solnickiemu zu 
Ajaknów. W roli Orentesa debiutowała bardzo 
szczęśliwie p. Brzozowska. Nie mośna tego 
powiedzieć o p. Sulikowakim, któremu rola 
Parysa zbyt wielkie sprawiała trudności. 
Tłomaczy go częściowo wielka trema. cs. 

Resursa urzędnicza nrządsa w sobotę 14 
b. m. w Parku krakowskim „tyrolską* za 
bawę kręgielnianą z premiami. Początek o 
godzinie 7-ej wierzorem. Watęp dla człon- 
ków hazpłatny. 

Z Polskiego Kółka Kantuszowego. Dnia 
15-go b. m. odbędzie sig poufna zebranie 
Polskiego Kółka Kontnazowego o godzinie 
3 ej po pałndnin w lokaln własnym, przy 
ulicy Zwierzynieckiej 1. 22. Cel zebrania: 
wręczenie legitymacyj członkom, sprawa sztan- 
daru i rozwojn Kółka Kontnazowego i wiela 
innych spraw wewnętrznych. 

Krajowy związek turystyczny, Prezydynm 


krakowskiej dyrekcyi xolei państwowych 
razasłało po całym kraja okólnik z zawia- 
domieniem, że pierwsza walne zgromzdzenie 
nkrajowego związka turystycznego* celem 
wyborn wydziałn i ostataeznepo ukonstytno- 
wania się Towarzystwa odbędzie sig w Kra- 
kcwie, w środę dnia 18 lipca br. o godzinie 
5 popoł. w auli posiedzeń krakowskiej dyra 
keyi kolei państwowych, plac Matejki L. 12 
I piętro. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Waku- 
tek kilkudniowych ulewnych deszczów we- 
zbrane rzeki neskodziły w kilku miejscach 
tor kolejowy n. p. między Jaałem a Rzesza 
wem w pobliżu Czudca, również między Kra 
snem a Sanokiem. Wobec tago ruch osoba 
wy i cięłarowy mnniał być wstrzymany na 
kilkanaście godzin aż do nsprawienia narko 
dzeń. Chwilowo przerwanym byl takża ruch 
pociągów na przestrzeni między Jarusławiem 
a Przeworskiam, 

Epilog zajść paniedziałkawych. W apra- 
wie znanych zajść na rynku krakowskim w 
dnia 21 maja b. r. rozpisaną została na 23 
b, m. rozprawa sądowa przed tut. trybana 
lem karnym. Przed aądem stanie 14 obwi- 
nionych o gwalt publiczny, występek zbiego- 
wiska, czynną kniewagę amłużby policyjnej 
it. d, Rozprawa budzi w mieście ze wzglę- 
dm na swój charakter wielkie znintereaowa- 
nie. Przewodniczył będzie r. s. Ursel. 

Wieczorne zamykania sklesów. Nowa u- 
stawa nakaznje wyraźnie zamykać sklepy 
o godz. B wieczór, uwzględniając słuszne żą- 
dania młodzieży handlowej, która pu całym 
dnin pracy, żąda przynajmniej wieczorem 
dla słebie spoczynkn. 

Ustawa ta jest niektórym kupcom nie na 
rękę, którzy też wbiew brzmieniu ustawy 
przeciągają dowoli zamykanie axlepów. Ta- 
kich kupców jest wielu przedewszystkiem na 
Kazimierzu, a do nich w pierwszym rzędzie 
zaliczyć trzeha Jakóba Elcaenbanma, utrzy- 
mającego sklep przy ul. Dierlowskiej. 

Wazelkia starania pomocników handlowych 
o przeplsowe zamykanie sklopu pozbywał 
Ficheubaum drwinkami luh wymówkami. O- 
bnrzeni pomocnicy handlowi zebrali się w 
liczhie około 30 w ubiegły wtorek o godz. 
8 wieczór pod sklepem Kichenbauma i zażą: 
dali natychmiast zamknięcia sklepa Gdy 


Eichenbaum odmówił, zaczęto rzusać do akla- 
pu kamieniami, przyczem żona knpca została 
poważnie akaleczoną, Dopiaro zjawienie się 
polieyi, rozprówzyło demonatrautów. 

Aresztowano tylko jednego z nich, który 
według Kichenbanma miał być kierownikiem 
demonatracyi, mianowicie p. Markusa Weltz- 
mana. 

2 pewadu złego świadactwa czkalnega 
wydalił się z końcem czerwez z domu ra- 
dzleielskiego, 17-łatni Leopold Elchner, uczeń 
drugiej klasy gimnazyalnej w Podgórzu. 

Mlodzieniec był w białej blnzce atadeu- 
ckiej i czapca — bez obuwia. 

Ktoby coś a młodzieńcu wiedział zechce 
zawiadomić podgóraką eakspozyturg policyi. 

Bitka. Na atacyę ratunkową zgłosił si 
wczoraj Jan Bak, 16-letni pomocnik ma: 
ski, który w bitea z kolegami otrzymał 
żem znaczną rang w bok, 

Kokoszka złodziejką. W miejskiej kasie 
Oszczędności usiłowała 10 b. m, niejaka Ma- 
rya Kokoszka, zastanowić złoty zag.rek z 
łańcuszkiem i parę wartońsiowych złotych 
kolczyków z perełkami. Ponieważ urzędni- 
kowi wydało się pochodzenie tych przedmio- 
tów podejrzane, aresztowana Kokoszką. Prze- 
prowadzone śledztwo wykazało, że przedmio- 
ty owa pochodzą oczywiście z kradzieży, 
której dopnściła się sprytna złodziejska na 
szkodę zegarmiatrza p. Holzera przy ul. 
Dietlowskiej. Oprócz przedmiotów zak weatyo 
nowanych u Kokoszki, skradziono wtedy Hol- 
zarowi zegarek urebrny, złoty pierścionek i 
9 kor. gotówką. Kokoszkg zatrzy:nano w a- 
rcaztach policyjnych aż do nkcńczenia dle- 
dztwa. 

Nieostrożna jazda. Jan Łojek, parobak 
ze Bnłkowie jadąc nieostrożnie ulicą Kalwa- 
ryjaką w Podgórzu najechał na izraalitkę 
niejaką Nabenzshlową, która upadłazy na zie- 
mię doanala silnego potłuczen'a. 

Kradła pa sklepach. Niejaka Apolonia 
Wierzbicka 29 lat licząca z Radawy, oho- 
dziła po krakowskich sklepach i pod poro- 
rem robienia zakupów kradla różae przed 
mioty. Złapano ją na gorącym uczynku, gdy 
zabrała jedwabną chnatkę na głowę, w akle- 
nknaa Kiai Przy areaztowa- 
ankienkę, al 
Bulomona P 


dsioną znawa w aklepi 


H. BACHELIN. 


Pierwszy dzień emerytury. 


— Przy tej okazyi możebyś mi kupiła 
cygarko. 

I Papalou, zosławszy sam, z lubością 
słyszał, jak zegar na ratuszu hatiniolskim 
wydzwania pierwszą. Zatarł ręce i pomy- 
ślał : 

— Teraz powinienbym być na placu 
Clichy. 

Byłto mały ataruszek, zupełnie prawie 
lysy, o siwiejącym wąsiku, zaczerwienia- 
nych policzkach i wypuklem czole, znpeł- 
nie pozbawionem wyrazu. Pilno mu było 
do powrotu żony z cygarem i koniakiem. 
Zjawiła się drobnymi kroczkami, powłó- 
cząc z lekka nogami po podłodze, jak 
gdyby ją chciała dofroterować. Mała, sku- 
lona, z lekkimi wypiekami na policzkach, 
podobna byla do męża. 

Ostrożnie okrotl koniec cygara i poko- 
sztowawszy przedtem koniaku, wciągnął 
pierwszy kłąb dymu. 

— Koniak pyszny. 


Gdzieś go kupo- 


wała ? 

— W tym sklepie, gdzie zawsze, 

— A cygaro? 

— Zawsze w tej samej trafice na 
rogu. 


1 cygaro wydawało mu się lepsze niż 
zwykle. 

— Nie napijesz się troszkę, stara? 

— E, lepiej zostawić dla ciebie na wie- 
czór. 

— No, no — zaprotestował — prze- 
ciek dzisiaj pierwszy dzień mojej emery- 
tury. 

Dała się namówić. I składając w kre- 
densie noże, widelce i szklanki, popijala 
sobie łyczek od czasu do czasu. 

Papalou przez otwarte okno 2 rozkoszą 
przysluchiwał się* krokom przechodniów. 

— 0 — zauważył — ci znowu idą do 
roboty. 

I z cygarem w rękach poszedł wyjrzeć 
na ulicę. 

Urzędnicy bankowi czarna ubrani, nie- 
którzy w narzucanych na ramiona palto 
tach, które już niejedną zimę wysłużyły, 
melancholijnie spieszyli przez zalaną słoń- 
cem wiosennem ulicę „faubonrg'në, ku 
środkowi miasta. Papalau uśmiechnął się 
trynmfalnie i zwrócił się do żony. 

— I powiedzieć, że przez trzydzieści lat 
cadziennie o tej porze przechodziłem przez 
ulicę Clichy. 

Tak się chełpił tem, że to już skończo- 
ne, jak gdyhy w tem była jego osobista 
zasluga. 

Potem zaczęli wychodzić z domów sta- 
rzy emeryci, którym stróże się kłaniali, 
niańki popychające przed sobą dziaci w 


wózeczkach, młode kobiety, jasno ubrane, 
za któremi mamki niosły niemowlęta, a 
łagodny wietrzyk wiosenny poruszał dłu- 


gie wstążki przy czepkach „niań“. Papa- 
lou mruknął : 
— Hm. To wszystko do parku. Jak 


tam ładnie musi być w dzień powszedni, 

I zaraz zaproponował żonie. 

— Nie poszlibyśmy się przejść trochę P 
Tak ślicznie słońce świeci. 

— Ja wolę żostać w domu. Ale ty ma- 
żebyś się przeszedł, masz czas przecie. 

i poszedł. Rozciągał się przed nim bul- 
war batiniolski ze szlakami drzew  zielo- 
nych, z długim szeregiem ławek, gdzie 
staruszkowie w przydepianych kamaszkach 
dogryzali wydobyte ze słarej gazety re- 
szlki wędliny albo mięsa; bogatsi mieli 
z sobą gąsiorec wina czerwonego, z któ- 
rego pili kolejno, po braterku. 

Przejeżdżały, turkocząc i łomocząc om- 
nibusy, miękko toczyły się dorożki, tram- 
waje gorączkowo pędziły w stronę Łuku 
Tryumfalnego, a Papalou szedł sobie wol- 
no i powtarzał w myśli: 

— Przecież mi się nie spieszy. 

Zatrzymał się raz, żeby skręcić papiera- 
sa na środku drogi, potem żeby ga zapa- 
liċ przy kiosku z gazetami. 

Nareszcia jednak dowlókł się do parku. 
Młode liście gęsta ocieniały piasek i klam- 
by. I tu podobnie, jak na bulwarze sie- 
działo pelno ludzi; » ule najwięcej ale najwięcej było ba- ha- 
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przy ul. Lubies oraz kilka druhnostek, Skin- 
pową złodziejkę uwięziono. 

Teatr, ludowy wystawia dziś wa czwartek | 
dramat Załępi p. p. „Kiliński*. Kfektowna 
ta sztuka junk od Bzaregn lat nie była grana 
na scenach polakich, dla aućytoryum więc 
teatru ludowego będzie to znpełna nowość, 
temhzrdziej pożądana, że czerpiąca treść z 
pamiętnego i kobaterskiego rozu powstania 
waruzawekiego. Z szeregu potasi history- 
ornych ukueują sią oprócz wickopomnego 
miewom, ponadtr: fereral rosyjtki Igelatrüm, 
atej Sierakowski, ka. Majer i w. i. Sztuka 
obfituje w szeny nader urozmaicone i pełne 
interesn teatralnego. 

„Teatr rozmaitości“ w parku krakow- 
skim cieszy się Gtalem powodzeniem, pro 
gram bowiem jent bardzo zajmujący, szcze- 
gólnia ćwierenia na 2 drążkach i poręczach 
zawisłych w powietrzu. Niezrównanymi są 
akrobaci na odskoczni. Komik Edler 

praet awg wyraźną dykcyg jent zrozumiały 

dla wazystkich, nawet nierozumiejących po 
niemieckn. Oryginalnym jest żongler w riu- 
canin ohrąny. Artystyczna gra na skrzyp 

cach L. Bonwmeantra, który zwłanzcsa w 

fiażioletach jest niedościgniony, może zaapo 

koić największych znawców mnsyki. 

Budowa gmachu szkuły przemysłowej, 
Deputacya Rady m. Krakowa, złożona z pra 
zydenta dra Leo i radnych, dra Wł. L. J. 
worakiego, dra Tomkowicza wyjeżdża jutro 
do Wiednia w sprawie uzyskania od rządu 
przyspieszania bndowy gmachn szkoły prre- 
mysłowej, która to sprawa ciągnie nię jut 
od kilkunastu lat, 

+= Budżet. kalurski „Sokola krakowskiego 
wyjeszie w niedzielą 15 b. m, da Niepoło- 
mic na otwarcie tamtejszej Bukolni. Wyjazd 
pierwazej wycieczki o godz. 7 rano, drugiej 

o godzinie 2 po poludniu « rogatki Mogil- 

skiej. Zarząd oddziałn uprasza członków o 

jak najliczniejszy udział, 

Z krakawskiej policyi. Koncepista kra- 
kowakiej dyrekuyi policy p. Władysław 
Drzygiewicz przeniesiony został do Ko- 
amygaowa, jako kierownik tamtejszej ekspo- 
xytury policyi, za6 komisarz policji p. Ka- 
rol Kropezyńaki, wraca z Kocmyrzowa 
do Krakowa. 


wiących się dzieci. Papalou nie miał dzie- 
ci; dawniej go to martwiło, później prze: 
stał o tem myśleć, dzisiaj miał tylko myśl 
jedną : 

— Jestem już na emeryturze. 

Przypominały mu się wieczory zimowe, 
kiedy ta wychodząc już dobrze po ósmej, 
musiał w deszcz i błoto śpieszyć do do- 
mu; przypominały się letnie popołudnia, 
kiedy upada się ze snu, ale robota czeka. 
1 obiecywał sobie, że jak już będą na 
wsi (bo z taką skromną emeryturką nie 
można przecie wyżyć w Paryżu) to do- 
piero będzie się wysypiał na łóżku całe 
popołudnie przy spuszczonych storach. 

«Å przecie... poczciwe stare biuro l.. 
Ile to się chwil tam przeżyło! ł pomyślał 
nagle : 

— Markotno musi im być kezetnnie, 

I ucieszył się w duszy na tę myśl. 
W calym banku Cródit Ottoman pawta- 
rzano przecie, że niema jak Papalou do 
prowadzenia księgi głównej Nikt tak zna- 


komicie nie umiał przeprowadzić salda. f 


Ci, którzy go zastępowali kiedy był nie- 
zdrów lub wyjeżdżał na urlop zawsze my- 
lili się, próbowali, poprawiali... 
— Tak, pewien jestem, że ten poczci- 
wy Chevillard nie może sobie dać rady. 
Stanowczo widok parku przestał go zaj- 
mować. 


Repertuar teatru Iwawatiega w Kra- 
kawie : 

Piątek: „Druciarz*, operetka w 3 akt, 
Fr. Lehars. 

Bobota: „Żydówka“, opera w 5 akt. Ha- 
levy'ago. 

Niedziela: Po raz IIL „Chopin“, opera w 
4 nat. 

Repertuar teatru ludawega. 

Sobota: „Tamten“. 

Nielziela po połndniu: „Końcinszko pod 
Racławicami* — wieczorem „Kiliński*, 


Telegramy „Nowin“. 
Z Królestwa Polskiego. 
Pogłoski o pogromie w Warszawie. 


Berlln. Biuro Wuiffa donasi z Waraza- 
wy, że liczne rodziny żydowskie opuszczą- 
ja miasto z powodu pogłoski o wyouchu 
pogromu dziś, w dzień rosyjskiego święta 
éw. Piotra i Pawła. Wszystkie pociągi 
przepelniane uciekającymi. W mieście pa- 
nuje wielkie zaniepokojenie z powodu po- 
głoski, iż władze miały oświadczyć, że są 
bezsilne z powodu dezorganizacyi policyi, 
spowadowanej jej tępieniem 

Strejk w Łodzi. 

Łódł. Strejkują tutaj woźnice fabryczni. 
Wszelki transport towarów wstrzymany. 
W 34 małych fabrykach strejkuje 6000 
robotników, Także w Grodzisku proklamo- 
wano strejk generalny z powodu zastrze- 
lenia jednego robotnika przez polisyanta. 


Z CARATU. 


Zmiana gabinetu. 


Berlin. Do „Localanzeigera* donoszą z 
Petersburgu, że wszelkie usiłowania, ma- 
jące na celu utworzenie gabinetu parla- 
wentarnego, nie wydały datychczas ża- 
dnego rezultatu. Wiadamości o rzekomem 
ponownem powołaniu Wittego na prezy- 
denta gabinełu są bezpodstawne. Car w 
sprawie tej waha się jeszcze. 


Puścił się na bulwar Malesherbes dro- 
bnym kroczkiem człowieka, który nie przy- 
wykł odbywać przechadzek, Przyglądał się 
okazalszym domom, zbytkownym wysta- 
wom sklepowym. Nakoniec machinalnie 
skierował się w stronę swego banku. 

— Przejdę sobie tamtędy, ot, tak tylko 
rzucić okiem — tłómaczył sam sobie, 

Wielki czarny gmach „Kredytu Otto- 
mańskiego* wznosił się na jakiejś bocznej 
ulicy. 

— A żebym lak zajrzał? Ot, tak tylko 
na dzień dobry. 

Wszedł, ale jako gość, o czwartej po 
południu, z papierosem w zębach. Poszedł 
na piętro... Ogólne zdziwienie... ściskają go 
za ręce, gromadzą się wokoło niego. Po- 
szedł zapukać do szefa swojej sekcyi. 

— Moje uszanowanie. 

— A, to pan, panie Papalov! 

Rozmawiają teraz jak dwa różne mo- 
carstwa. 
| — A no tak, mój Boże. Pawiedziałem 
sabie | a gdybym tak zaszedł odwiedzić sta- 
rych znajomych P 

— To badzo mile z pańskiej strony, 

A Papalou rośnie. 

Wrócił da biura z laską w jednem rę- 
ku, a kapeluszem w drugiej. Poszedl 
wprost do Chevillard'a. 


— A gdybym poszedł przejść się gdzie- 
indziej. 


- No cóż, jakże tam idzie? 
— Ot, tak sabie. 


Patershurg. „XX Wiek“ zapewnia, wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom, ża toczą się cią- 
gle jeszcze rokowania z przywódcami ka-- 
datów o utworzenie nowego gabinetu. 
Prof, Herzenstein stanowcza odmówił a- 
bjęcia teki ministra skarba. Mimo ło w 
zeszłym tygodniu gabinet był prawie u- 
tworzony, ale w ostatniej chwili powstaly 
trudności, które nie są jeszcze załatwiona. 


Rząd podbnrza przeciw Dumie, 


Patershurg. Rząd korzysta z uchwały 
Dumy, która odmówiła kredytu 50 mil. 
zapomogi dla okolic datkniętych głodem, 
aby podhurzyć ludność przeciw Dumia i 
spowodować jej rozwiązanie właśnie wsku- 
tek tej uchwały. 


Kwastya znlasienia kary śmierci. 

Patershurg. (Tel. aj. pet.) Rada pańslwa 
obradawała wczoraj nad uchwaloną przez 
Dumę ustawą o zniesieniu kary śmierci, 
Kilku mowców oświadczyło się za przy- 
jęciem ustawy. Timirazjew wskazał 
na to, że jednomyślne przyjęcie ustawy, 
a przynajmniej I-ego jej artykułu, przy- 
czyni się znacznie da uspokojenia ludności, 

Petershurg. Słychać, że Rada pańslwa 
przyjmie projekt ustawy o zniesieniu kary 
śmierci ze znacznemi zmianami, 

Peteraburg. (P. a. t.) W Radzie państwa 
przy obradach nad projektem ustawy o 
zniesieniu kary śmierci szereg mowców 
wystąpił przeci w tej ustawie, Krahmer 
stwierdził, że z chwilą ogłoszenia stanu 
wojennego w laflantach mordy na poli- 
cyantach ustały, podczas gdy dalej mor- 
dawano osoby prywatne, za których mor- 
dowanie nie groziła kara śmierci. Kassatkin, 
Rostowskij, Butlerów i Isanerin przedsta- 
wili niemożliwość przyjęcia tej ustawy. 
Rada państwa postanowiła przekazać pro 
jekt ustawy komisyi z 15 członków, klóra 
dziś zostanie wybraną. 


Zamach na Gzuchnina. 


Sebastapul. O gudz. 1 po pał. wyko- 
nano zamach na komendanta ekskadry 
morza Czar. adm.;Czuchnina. Admirał jeat 
ciążko ranny. Sprawcy dołąd nie ujęto. 
Sebastopol. Zamach na admirała Czuch- 


znał cyfry własną jego ręką zapisane 
wczoraj; pod niemi stały inne, inuem pi- 
amem, nie takie zgrabne, niegustowne ja- 
kieś, To pismo Chevillard'a. Wzruszył ga 
ten widok. 

— Pokażna pan trochę. 

Złożył na krześle laskę i kapelusz. 

— Ależ to bardzo łatwa, Tutaj ma 
„credit“, tutaj „debet*, Zróbże pan doda- 
wanie... tak.. dobrze.. nie, nie ta kolu- 
mna... O.. czekajno pan, proszę mnie pu- 
ścić na chwileczkę. 

I usadowił się napowrót na krześle, na 
którem do dnia wczorajszego stale dosia- 
dywał. Chevillard patrzył na niego z po- 
dziwem. 

— Zobaczymy. Coś pan przeszedł dziniaj 
rana? 

— 0, tyle — odparł Chevillard prze- 
wracając karty. 

— Zaraz sprawdzimy czy to dobrze. 

Znalazło się dużo błędów. Były i zale- 
głości. Słońce już skłoniła się ku zacho- 
dowi, o szóstej gaz zapalono, stopniowa 
rozeszli się wszysyy. W biurze został już 
tylko szef, Chevillard i Papalon. 

I pierwszego dnia, w którym poszedl 
na emeryturę, on, co zawsze w tej porze 
raku punkt o szóstej z biura wychodził 
wyszedł o pół do ósmej i w pabliskiej 
knajpce zafundował kieliszek Chevillac- 
dowi! 


Nachylił się nad olbrzymią księgą. Po- 
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nina wykonał pewien marynarz. Zaczaił 
się on w parku otaczejącym pałac admi- 
rała podczas przechadzki, poczem umknął. 


Niema mowy a znlasianiu stanu wojen- 
nego. 
Petarshurg. Jak donoszą slan wojenny 
i wzmocniona ochrana hędzie wszędzie 
nadal utrzymana aż do ukończenia rozru- 
chów rewolucyjnych. 


Wrzenie w armii. 

Moskwa. W 7 pulku kawałeryi zbunto- 
wali się żołnierze. Celem stłumienia bun- 
tu wysłano piechotę i szwadron dragonów, 
ci jednak połączyli się ze zbuntowanymi 
i zamknęli się w koszarach. Oddziały dra- 
gonów, które zaatakowały kasarnię, zosla- 
ly odparte, przyczem zginął 1 oficar i kil- 
ku dragonów. 

Patarshurg. W czwarlym botalionie o- 
deskiego pułku piechoty wybuchł bunt 
Na wysłanych przeciwka nim kozaków 
buntawnicy uderzyli bagnetami i po krót- 
kiej walce ich odparli. Hatalion odmawia 
pełnienia służby i wypędził oficerów z ko- 
szar. Reszta załogi sympatyzujae | wnia z 
huntawnikami. 

Patersburg. Wszyscy oficerowie obozu 
pnd Krasnem Siolem otrzymali rozkaz, za- 
hraniający im opuszczać obóz. 

Choroha Gorkija. 

Paterahurg. Jak donoszą, bawiący jesz- 
cze w Ameryce Maksym Gorkij ciężko za- 
chorowal. 


Przedłużenie mandatów poselskich. 


Wiedeń. Z powodu nawalu pracy, jaka 
czeka jeszcze lzbę poaelską, której wobec 
bliskiego wygaśnięcia mondałów, nie mo 
głaby Izba podołać, wyłomł się lutaj w 
kołach parlamentarnych projekt, aby prze- 
dłużyć mandaty członków lzby poselskiej 
o jeden rok. Rząd prawdopodobnie w je- 
sieni przedłoży obu fzbom odpowiedni 
projekt ustawy, która musiałaby zosłać 
uchwalona przez dwie trzecie głosów, gdył 
hyłoby to zmianą konstytucyi. 

Inicyatorem projektu ma być podobno 
członek Koła polskiego ka, Pastor. 


Posiedzenie Izby panów. 
Wisdań. Najbliższe posiedzenie Izby pa- 
nów odbędzie się 24. b. m. o godz. 1. 
popoł. | m zająć traktatem handlo- 
wym ze Szwajcaryą i pierwszem czyta- 
niem noweli przemysłowej. 


Traktat handlowy ze Szwajcaryą. 

Wiedań. Komisya cłowa załatwiła trak- 
tat handlowy ze Szwajcaryą. 
fhatrukoya włoska przeciwka reformia 

wyhorczej, 

Wiedeń. Posłowie włoscy z Tyrolu i 
Istryi rozpoczęli w komiayi dla reformy 
wyborczej formalną obstrukcyę, którą mo- 
tywują tem, że przy rozdziale mandatów 
nie uwzględniona ich dotychczasowego 
stanu posiadania. W letryi mieli dotych- 
czas 4 mandaty a Słowianie 1, w Gory: 
cyi 8 a Słowianie 2. 

Obecnie w latryi Słowianie mają 8 man- 
daty a Włosi 2, w Gorycyi zaś Włosi i 
Słowinnie po 2. 

Domagają się oni I mandatu więcej z 
Istryi i 1 z Gorycyi, natomiast rezygnują 
z mandatu w Tryeńcie i w połudn. Ty- 
rolu. Zdaje się, że na tej podstawie przyj- 
dzie do kompromisu. 

Trysat. Wczoraj wieczór demonstrowało 
okało 200 socyalistów przed ratuszem i 
przed redakcyami piam włoskich narodo- 
wa-liberalnych, z powodu abatrukcgi posła 
Bartolego w komisyi dla reformy wybor- 
czej. Na rynku przemawiali przywódcy. 


Nie była żadnega wypadku; nie przedsię- 
wzięto żadnych aresztowań. 

Tryest. 5 cyaliści tutejsi zamierzają ja- 
ko protest przeciwka obstrukcyi posłów 
włoskich proklamowźć bezzwłocznie strajk 
powszechny, przyczem liczą także na bier- 
ną rezystencyę kolejarzy. 

Niemcy przeciw Węgram 

Berlin. Kilxa tutejszych dzienników za- 
mieszczą artykuły w sprawie austrgo wę 
gierskiej, wskazując na niebezpieczeństwo 
dążności Węgrów do zupełnej samodziel- 
ności. Osłabiło tð znaczenie monarchii 
austro-węgierskiej i obniżyło jej wartość, 
jako sojusznika Niemiec. 


Nawa irójprzymierze. 

Sofia. Jak słychać, między Anglią, Fran- 
cyą i Rosyą toczą się układy, mające na 
celu utworzenie nowego Irójprzymierza dla 
spraw bałkańskich. 


Anglia wzmacnia pasiłki w Egipcia. 

Londyn. W Egipcie i wogóle w pólna- 
cno-wschodniej Afryce szerzy się od dłuż 
szego czasu [anatyczny ruch panislamizmu 
wroga skierowany przeciw Anglii. Prasa 
angielska stwierdza, że ruch ten posiada 
organizacyę znakomitą i licznych zwolen- 
ników we wszystkich krajach mahometań. 
skich, podlegających Anglii. „Daily Mail*, 
donosi, że minister wojny wydał rozkazy 
wojskom angielskim, znajdującym się w 
Gibraltarze i na Malcie, aby byly gotowe 
do wyjazdu do Egiptu. Niehezpieczeństwa 
dla Anglii te jest groźniejsze, Że w ar 
mii egipskiej jest sporo oficerów mahome- 
tan i wojska w znacznej części skladają 
się z krajowców. Geneza tego ruchu jest 
na razie niejasna. 


Zbrojania Angll. 

Londyn. W Izbie lordów lord Roberts 
wywołał dyskusyę, wykazując, że naród 
angielski nie powinien być nieprzygolowa= 
nym na wypadek wojny. Należy podnieść 
wychowanie wojskowe tak, aby każdy o 
bywalel mógł brać udział w obronie kraju. 

Podsekretarz stanu Portamouth podniósł, 
że minister wojny 14 bm. złoży ważne o- 
świadczenie, z którego się okaże, że spra 
wa armii terytoryalnej nia jest zaniedby- 
waną. W końcu oświadczył się stanowczo 
przeciw obowiązkowi powszechnej służby 
wojskowej, wskaznjąc na znaczny koszt, 
klóryby z tego wynikł. 


Różnę wiadomości. 


Cena zdrady Judasza, W Marsylii ukaza- 
ła się broszura, pod literami R. A, której 


Judasza, Traydsieńci srabrników przedstawia 
unmę gebyt małą, aby mogła wsbudzić choi- 


wokć zdrajcy i zapewnić mu nabycia pola 
garncarza. Antor sądzi, że wyrażenie „trigin- 
ta argontaca", mżłyte przez kw. Matenaza, o- 
znacza trzydzieści talentów erebrnych. Talent 
hehrajaki wynosił 5600 fr; na tej podata 
wie należałoby więc przypnócić, że Judasz 
utrzymał 168.000 fr. To znowu za duto | 
pole parncarza tyle kosztować nie mogło, 
Pan R. A, przypuarcza, że talent, atawasy 
się monetą obiegową, apad? w cenia i miał 
zaledwie 1.000 fr. Zatem 80.000 fr. było 
okopem sa zdradę. Hypotera ciekawa, lecz 
autor jej nie udowadnia. Paryski „Univera“, 
pisac o tem, wyraża inne przypuśzozenie, a 
mianowicie, da jednostką monetarną, wymie 
nioną przes áw. Mateusza, było tysiąc seater- 
sów; tą monetę obiegową określano niekiedy 
nazwą:  „Seateriiamć, to znowu mianem 
argenteus“. Seatertinm wart hy? około 200 
fr. W takim razie Judaaz otrzymał 6000 fr., 


aumę dość wysoką, aby mogła wzbudzić po- 
łądliwość zdrajcy i dostateczną do nabycia 
pola, ualeśącego do garncarza. Bądź oo bądź 
broazurka p. R. A. może dać pochop da wy- 
ávietlenia tej sprawy. Autor poddaje się z 
góry orzeczenin Kościoła. 

Konsumnpcya roczna paplaru. Wyliczono 
niedawno, wiele mię wyrabia i wiele apotrze- 
baje rocznie papieru na całej koll ziemskiej. 
Pokazuje slę, ża na kuli zlemakiej jest obe- 
cnie 4 tysiące papierni, które wyrablsją ro- 
cznie okolo 15 milionów centnarów papiern. 
Około 4 milionów centnarów apotrzebowują 
dzienniki i wydawnietwa peryadyczne, okoła 
2 i pół miliona wydawcy książek, przenzło 
millon handel, tyleż władze administracyjne 
i instytneye prywatne I prawie tyle zakłady 
naukowe; reszta wyrabianej ilości papiarn 
idzie na koreaspondencye prywatne. 

W Francyi rozchodzi się rocznie do 2 i 
pół miliona centnarów papieru, z czego na 
same gazety zużytkowują przeszło ówierć 
milona eentuarów. 

Czy tak? Usytamy w „Słowie P." dość 
ałnszne uwagi temat noszsnia mundurków 
i csapek roa; ch u naa, 

Kronikars piaz 

Przed kilkn dniami bylem mimowolnym 
świadkiem rosmowy pomiędzy dwoma bardzo 
xacnymi i powadnymi ludźmi, z których ja- 
den objawił zdanie, że gdyby śmiał i miał 
pewność, że tem nikogo nie urazi, chętniehy 
z awoich skromnych fandnszów sprawił ożap- 
kę a nawet wedle możności i resztę ubra- 
mia tym wazystkim studentom = pod zaboru 
romyjakiego, którzy, przybywezy do naa, nia 
chcą lab też nia mogą ronatać mię s tym 
mundurkiem, który w mau budzi odraną, a i 
oni, ani chełpić nią nim, ani zbyt się do nia- 
go przywiąwywać nie mają powodu. 

- Ofiary pańskiej nie przyjąto by — od- 
powiadział drugi... 

— Staralbym sią ta nezynić w formie, jak 
najbardziej delikatnej... 

— Nie o to chodzi... Oni noszą tą czap- 
kę i ten mundur nie dia tego, aby nohia in- 
nych kupić nie mogli, leos jaka tani aymbol 
męczeństwa i nłatwionego poznzwania. 

— To być nie może... 

— A jednak tak jent, niestety! Mówię to 
x prawdziwym żalem, lecz nie hea podstawy. 
Każda posa i każde udawanie jest śmieszne, 
tn, w tym wypadkn niesmaczniejsze, niż w 
kaidym innym, 

— Dlaczegóż poza? 

— Boć przeciaż nie przywiąsania do nie 
nawistnego nam munduru, który jeśli juk 
byli zmuazeni tam nosić w domu, dlaczegół 
tutaj jeszcze rozatać mię £ mim nia chcą? 
Ot, noszą go w chęci zwrócenia na 
uwagi, pozowania na ofiary rozruchów, jakby 
już mia dodć było trazadyi w mamy fakcie, 
który ich szmnaił do opnazczenia wlannaj 
dzielnicy. 


Skład fortepianów 


w BARABABA 


Kraków, L. 39, Lb Linia A-B. 
(Dom W-nega Finchera.) 


iani narożna jadnoplątro va 9 
Kamienica aklan AE eN ng 
przedmieściu Krakowa, na bardzo doga- 
dnych warunkach jest do sprzedania. wia- 
domońć w administracyi „Nowin“ od 8— 
6 popoludniu. 


LA potrzebni są do rozno- 
ich szenia i sprzedaży dzien - 
nika za stałą płacą, — 


Bliższa wiadomość: Administracya „Nowin“ 
ulica Zacisze 7 od 3—6. 


Tanij sklep chrześcijański 
„Pod Kościuszką* 


w_Mrzzxęwią. wilen Mikelajzką La 1. 


poleca na obecną porę: Matarya modne watnlane, volle, hatysty,ffzofry 
kretony, parkaia, satyny |t. p. — Biuzki | halkl gotowa. — Firanki oraz 
bieliznę stołową. — Blallzna damska | męska własnego wyrobu. —, 
Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy slubne. — Ceny 
izkia i stałe. — Próbki wysyła sią odwraotalą 
e = Slop w niedziele  awię'a "Aiaka: qly. 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. od wyrazu 


. inimnum 50 halerzy, 
EEEE o ci 
Poszukiwana. 


4 potrzebny do cukierai 
UWE RAE 


Panna Sklepowa 


zdola 
potrzebna zaraz do firmy 


J. K. KURKIEWICZA 
Fabryka wyrobów masarskich 


Kiaków, ul. Grodzka 7. 
| Robotnice Lanei pa 


Knrmanskiego na Zwierzyńcu. 
678 


2 liczni 


potrzeha do praktyki ta- 
i picerskiej. 
Mielmuwi mają  pierwszeń- 
stwo, Wiadomość w Admini- 
stracy: „Nowin*. 689 


| Chłopiec : 
abeznany z obsługą gości znaj 


»dzie umieszczenie. Wiadomość : 


w Bazarze Spożywczym 


M.Nodzeńskiego 
Kraków, Florynńska 40. 


za kancją 100 złe, | 
FAMA, „leja 
* aż. Wiadomość w 
Adm. „Nowin“ ad 129—9 w pi- 
dnia. 488 


em dziaci, pa- 
wróciła 1 Ameryki i ehee oddać 
nn własność dwóch chłopczyków 
| jedną dziewczynkę, deiaci bar- 
dio ne i przyjemne, w czer- 

Wam zdrowiu, 

dewis, „Nowin* 


Panna 


Wiadomońć w 
#88 


potrashna do seyciu, 
Rynuk L 46, I p. 
680 


Pisząca lub piszący 
nie, dobrze ale doskonale na 
zynie „Adler* z językiem 
ilakim i niemieckim, na 
bre wynagrodzenie, ponzu- 
wani. Zgłoszenia pod „Po- 
da 177- poste-rest., głów- 
T DR porzta, Kraków. 891 

m maene 
LADNA 
Bolechów. 


Z nowodu wyjazdu jost 
fareainość zaraz do sprzeda. 
ja t. j. 


m murowany 
adający się z siedmiu u- 
acyj, zabudowanie gaspo- 

„ darcze, pickny sad z ogro- 

biom, razem Ì morgi: cena 

00 złr. 
Emil Kolarz. 


Konwersye i pożyczki, 
| wy zamiar zaciągnąć pożyczkę 
L- f preaprowudzić konwersyę dła- 
Janm na rmalności miejskiej. Inb 
pg ikio) tudzież na dobrach ta- 
psiarmych z kas bankowych lub 
wata, na korzystnych 
unkach i bez wielkich 
IkGBFI6W rechoą sia zgłosić do 
* INFORMATORA" 
„ÓW, RZIdlna 2. 


(e prowincy! załączyć marki na 
i odpowiedź). 827 


Nimiejszem mam zuazczci 
zawiadomić Szanowną PT, |P 
Publhezność, że é 


ZAKŁAD 
ZEGARMISTRZOWSKI |:: 


jatoiejący ad roku 1888 
pod firma 


A.HOLIK 


w Krakowie przy ul. Szewskiej 2 
zostal przeniesiony 


pod L. 1 przy ul. Slawkowskiej, 


1 


WAM 


1x, ulice Bła wię: 


Of Utrzymaja nu składzie wy- 
Toby xe zřola i srabr: 
cenach umiarkowa 


-I eaaa © 


I ZMIANA LOKALU! 


Xotel Polski 


w Krakowie, Florpańaka 42 


{obok Bramy Flaryańskiuj) 
poleca pokoja dla przejezdnych, 
ze światłem, usługy, opałem 

od à koron wyżej. a?! 


pPPPPPPPPYPY 


Skala 


Sala ni 
Stala kity 
taa Kmity 
Sketa Kmity! 
Skata Kmity! 


lożona 


piechotą 


456 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


SZCZEPANA ŁOÓJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 
(obak Hotelu Pollera) 

posiada na skladzie kompletne urządzenia 

pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 

oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 

meblowe, materace, portyery, firanki i t. p. 


najprzyjemniejsza i uroczo po- 


lasem w pobliżu Krakowa, 


Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 
nut i kosztuje 80 hal. — z Mydlnik 


Zaadonieie 


żawy Bufelu w Teatrze 
Miejskim t.j. w głównym 


-|foyer i na galeryi, są do 


sprzedania za niską cenę 
urządzenia. 
Wiadomość w Cukierni 
Lwowskiej. 
Jana Michalika 
Kraków, Floryańska |. 45. 


Przyjmę na mieszkanie 


2 STUDENTÓW 


WRAZ z CALEM 
UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU, 
Hliżezych wiadomości zasięgnąć 
można przy ulloy Stachowakiega 
L. 24, I. p. (oficyny. 698 


TEATR 


H 
trobem polskim, 
Hofa pasty konser- 

wują akdrę i nada- 

ją obuwiu trwały 
połysk. 

Hafa pasty są wy- 
datniejnze od wazy- 
stkich innych, 

Za zaiotem 8 pi 
Jełek próźnych » 
paaly Hofa, daje się 
1 pudełko z pastą 
878 grata, 


KRKRZAM 


Kmity 


dolina między skałami i 


przez pola 30 minut drogi 


lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót o godz. 8 wieczorem. 
Restauracya na miejscu obficie zao- 
patrzona w doskonałe przekąski wła- 
snego wyrobu, świeże mleko słodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 
Ceny umiarkowane, 


Z pes Wład. Bogacki, miarat. 


nle odpo 


+ 


Salomea z Jarockich Niedzielska 


obywatelka miasta Krakowa 


przeżywszy lat 90, po długiej i ciężkiej charabie opatrzona 
św. Sakramenlimi, zaanęła w Panu dnia 10 lipca 1906 r. 


W amuiku pozustała rodzina zaprasza Krownych, Przyja- 

ciśł, Znajomych oraz pobożną Publiczność na wyprodzenia 

zwłok, klóre nastąpi wa czwartek duia 19 lipca b r. o godz, 

4 po pułudniu 2 domn żałoby |. 4 przy ulicy św. Filipa 
wprost na cmentarz. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


udpruwione zostanie w piętsk 18. lipca b. r. o godzinie 
S-mej rano w kościele parafialnym św. Florysna. 


Zakład pogrzetawy Jens Wolnega w Krakowie. 


ROZMAITOŚCI 


W PARKU KRAKOWSKIM. 


PROGRAM 
od 1-go do 15-go lipca 1906 r. 


MANON BROCHARD 
subrotka deklamująca. 
Paul and Ofelie Bramson 
mistrzowia w rzucaniu obręczy 
EUGENE NIGH'TON 


żongler. 


The BROTHERS FRIEMHEL 


pimnastycy na drabinach. 
DARNETT-TRUPPH 


tuwarzystwo gimuustyków z odskoczni. 


KARL EDLER 
oryginalny humorysta wiedeński, 


LOUIS BOUWMEESTER 


sławny holandzki mistrz w grze na skrzypcach, zwany 


„północnym Paganinim*. 


Przedstawienie kinematografu, najnowszej konstrukcyj 


kimerykajskiego towarzystwa „Bioscope“. 


Poczatek przedstawienia codziennia o godz. 8 wieczór. 


(OOACHONONOMCONO 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 


damskie i męskie ga złr. 6:50 oraz na składzie po 


zniłonych cenach : 

Giuńki zakopiańskie, damskie i dziecinne, 
Kerdaczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Nabałówki, oryginalne zakopiańskie. 
Żmawki, Ułanki Kryniczanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie, 
Karazye, czepki i paski krakowskie, wszystko 

wyrobu własnego poleca 


w. Sznajdrowicz 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B I. 45 (nad apteką pod 


„Białym Orłem“ 


Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Me- 
dał srebrny na wystawie w Przemyślu w r. 1904. 
bronzowy ua wystawie w Dembicy w r. 1904. Medal srebrny 
na wystawie w Zakopanem 1905. Medal złoty i arebrny na 
wystawie w Tarnowie w r. 1906. 


Medal 


ya 
Filia w Krynicy od p,Bialą Różą“. 


TOETA 


Za nadesłanie przekazem kwoty 2 Hor, 40 hal. 


Księgarnia Latolicka Dra Władysława Milkowskiego 
w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski) 
=== wysyła odwrotną pocztą fran eo. — 


Mrgani książeczkę do Modliiwy 


4, dw 0 swodu kończącego się sezonu 
p sprzedaje 

książeczkę d PARASOLKI 
Książeczka miniaturowa mms Ô. S.B.Tow. Joz. 


PO CENACH FABRYCZNYCH 
Przaśliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa, 


d d 
pa le ie Ta aa aia a mae aaan | Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. 
zhytkowych od K 5:50 aż da K 11:50 — Porto 40 hal. 


Tamia myszedł Najtańszy Pzewodnik po Krakowie. — 0 hal. 
SJ ara 


Obiady i Kolacye 
aa PALARNIA KAWY 


Zakład pogrzebowy E coz: gorki, poleca częściowa 


iñ 1 ay biadó łych 8 zr, 5 komam] 
Józefy Nowińskiej fje "me wi: AE p PRADA mma | urteen 
Krakow, mica Mikołajska 14, telef, 248, Krów, Mikołajka 16 R ] 
poriada na składzie wielki wybór trumlen metalowych, dq- eA awy pa onej 
bowych, tapotowanych i z miękkiego drzewa— oraz wlańoów 
ład trzony jest 4 ORA o a, Gupt AH 1 pace 
m, i i Pi . 
Moc lc ACE ? najiepezym apor 
kwintnisjazych do najakromajej- oz Bobem zapomocą 
e wi ady ce „Aorącogopawitrza” 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Ku- KKAKŃW po cenach 
ropy. — Posiada do dyaposyayi groby murowane, pommiki, R najnidszgchi 


M. JAWORNICKI. 


OLEJ (Stauboei) 


który zapobiega unoszeniu vię kurzu przy zamialaniu 
do tego samego celu słnżący 


|Koiporterzy| gy DRÓŁIN 
u p otrzebni zaraz. mający ponadto lę własność, że nie plami ubrań i wadą rom- 
W rid Wien th A ian AEC Wiadomość: puścić go można — polecają 584 


Gada ia PER n a a [Kr aków, PAD 6, || Reim i Spát a, Kraków, Rynek 37 Linia A-B. 
= piętro. => 


Dore. saniki 4 przemala 1001 rycnami wysyla siq badądana bosa 
OPICONTOMOMOMOONCOMNOWOWIONCONE c 


pany! 


MAGAZYN MEBLI i 
I ZAKŁAD TAPICERSKO - DEKORACYJNY 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 36, I. p. 


- — e | 


oraz 


Posiada na skladzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial- 
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa- 
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 
robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


.OADIPAONONONORAOKDIPONORDNONON 


"Wydawca: Lucjna Biczep:óska driatio: Odjomieduiiny: ludwik Śr tepański. i | Drakaruie 1. Foden w Krakowie, Grodzka W 


